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Od w y d a w n ic tw a .
P rag n ę liśm y  daw ać w każdym  n u m erz e  

Dzwonka  s z e ś ć  k a rte k  d ru k u , gdyby 
się b y ła  te ra z  pow iększyła liczba p re n u m e ra to ­
rów . T ak  się ato li n ie  s t a ło ; — przyby ło  n am  
w praw dzie now ych C zytelników  — ale  n ie ty lu  —  
aby śm y  mogli ich p re n u m e ra tą  p okryć  zw ię­
kszone k o szta  d ru k u , p rzeto  zm uszen i je s te śm y  
w rócić do c z t e r e c h  k a rte k  d ruku , ja k  było 
d aw nie j — a  sześć k a rte k  w tedy  dopiero  daw ać 
będziem y — gdy się k iedy znacznie pow iększy 
liczba C zytelników .

G dybyśm y bow iem  chcieli p rzy  obecnej licz­
bie C zytelników  i p r z y  t a k  n i s k i e j  p r e n u ­
m e r a c i e  (1 kor. 50 hal. n a  pó ł roku) daw ać 
dalej sześć k artek  d ru k u  w każdym  num erze, 
m usie libyśm y  dołożyć do p ism a  rocznie k i l k a  
t y s i ę c y  k o ro n  — a  n a s  n a  to n ie s tać , bo 
n a m  n ik t an i ha le rzem  nie dopom aga. T ylko 
w ięc przy  dużo  zw iększonej liczbie C zytelników  
będziem y m ogli napow ró t pism o pow iększyć, przeto 
k to  n a m  życzliwy —  niech  usiln ie  s ta ra  się
o  z jednyw anie now ych Czytelników  ja k  n a j­
więcej !

Przestroga przed wychodźtwem do 
Brazylii.

Z now u k ręcą  się po naszy ch  w siach liczni 
a jenci nam aw iający  lud do em igracyi za  m orze, 
głów nie zaś do B razylii.

P raw dziw ie n ieszczęśliw ym i n azw ać m ożna 
tych , k tó rzy  u s łu c h a ją  ow ych ajen tów  i do B ra ­
zylii w yjeżdżają. W  B razylii bow iem , a zw łaszcza 
w s ta n ie  P a ra n a , S an  P au lo  i M inas G eraes, 
d o  k tó ry ch  p rzedew szystk iem  ajenci em igrantów

kieru ją , w arunk i życia d la  o sadn ików  naszych  
s ą  n ad e r n iek o rzy stn e , i ciężkie.

B rak  tam  k re d y tu  gospodarczego , k tó rym by  
sob ie dopom ógł m ało ro ln y  gosp o d arz  zw łaszcza 
w początkach , d rożyzna p rz y te m  og ro m n a, a  do­
chód z pola n ie w y sta rcza  n a  u trzy m a n ie  r o ­
dziny. W praw dz ie  podczas p ierw szych  sześciu  
m iesięcy po p rzybyciu  do kolonii, o trzy m u ją  
n a s i ko loniśc i w edług  przep isów  osadn iczych , 
w sparc ia  w kw itkach , za  k tó re  u zy sk u ją  u  do ­
staw ców  kom isyi o sadniczej arty k u ły  żyw ności, 
a le  za  to  w sparcie m uszą  trzy  dni w tygodn iu  
p racow ać p rzy  budow ie d róg  —  więc dla siebie 
do p racy  m ają  ty lko  trzy  dni.

W  s tan ie  S an  P ao lo  m u sia ła  w ro k u  1908 
w iększa część o sadn ików  opuścić g ru n ta  n ad a n e  
im  przez tow arzystw o  „B rasil R ailnay  C om pany", 
bo n ie m ogła p łacić dalszych  ra t. T ym  w szyst­
kim  pierw sze ra ty  p rzep ad ły  i w ielu z n ich  
m usia ło  iść do m ia s ta  lub w rócić do O jczyzny.

W  s tan ie  M inas G eraes  je s t  jeszcze gorzej. 
K lim at tam  b ard zo  niezdrow y, b ra k  zdrow ej 
w ody do picia, a p o stępow an ie  urzędn ików  je s t  
w zględem  osadn ików  w p ro st sam ow olne i n ie­
ludzkie. P a n u je  też tam  wielka n iem ora lność .

W  ro k u  zeszłym  w erbow ano w E urop ie  r o ­
botn ików  do budow y kolei w górne j części rzeki 
A m azonki. W ielu robo tn ików  zw łaszcza z N ie­
m iec dało  się oszukać  i po jechało  tam , a  gdy 
przybyli n a  m iejsce oczom  ich p rzedstaw ił się 
s tra sz n y  w idok. W  sz p ita lu  dogoryw ało  50-ciu 
zm izerow anych do szk iele tów  b iedaków , p rz ed ­
tem  zaś zm arło  około 100  robotn ików , bo p o ­
w ietrze w owej okolicy w p ro st je s t  zabójcze .

Z pom iędzy  6 00  now o przybyłych  m iędzy  
k tó rym i było wielu Polaków , tylko 60-ciu p o d ­
ję ło  p racę, re sz ta  zaś zażądała , aby  ich  odw ie­
ziono z pow rotem . T y ch  jed n a k  nie chc iano  pu ­
ścić, a  d y re k to r zag roził im , źe ich  w ypędzi do



lasów , gdzie w szyscy  p o m rą  z głodu , lub  ro z ­
sza rp an i z o s ta n ą  p rzez  dzikie zw ierzę ta.

I cóż b iedacy m ieli ro b ić ?  Pod  w rażeniem  
tej g roźby 1 50-c iu  z n ich  podjęło  p ra cę  —  in ­
ny ch  zaś zapędzono  w lasy . Z budow ali oni so ­
bie tra tw y  i p op łynęli z p rą d em  w ody. W iele 
tra tw  rozb iło  się , a  zn a jd u jący  się n a  n ich  po- 
tonęli. Je d n ą  tra tw ę , n a  k tó rej zna jdow ało  sig 
siedm iu  robo tn ików , zajęli dzicy In d y an ie  i w szyst­
k ich  w ym ordow ali. Innych  szczęśliw ych ro z b it­
ków  w ypraw y  robotn iczej ugościli farm ezy i w y­
słali do M an a o s, skąd sw obodniej m ogli w y ru ­
szyć w d a lsz ą  drogę . O gółem  z ow ych 6 00  zw er­
bow an y ch  ro b o tn ik ó w , zm arło  i zginęło 300 .

Czy więc n a  osiedlenie czy do ro b o ty  przy  
kolei n am a w iać  b ę d ą  ajenci, n i e c h a j  n i k t  
i c h  n i e  s ł u c h a ,  bo  ja d ą c y  do B razylii, go­
tu ją  sobie s tra sz n y  los.

N ader sm u tn e m  je s t , że w  n ak ła n ia n iu  ludu  
do w ychodźtw a b razylijsk iego  b ierze  tak ż e  udzia ł 
„P o lsk ie T o w a rzy stw o  em igracy jne"  w K rakow ie. 
A le n ic w tem  dziw nego, bo p o d obno  k ieru je 
ow em  T o w a rzy stw e m  czy w spó łce  z niem  jest. 
ż y d  G o l d l u s t ,  a  gdzie żyd je s t  — ta m  cho­
dzi ty lko  o sp rz ed aż  ja k  najw iększej ilości b ile­
tów , o zysk , a  n ie  o dobro  lu d u ! T rz eb a  się 
ted y  m ieć n a  baczności i przed  „k rakow sk iem , 
P o lsk iem  T ow arzystw em  em ig ra cy jn em !“

Rozszerzajcie „NOWY DZWONEK" między zna­
jomymi !

ja k  wygląda krzywiła Rusinów.
L w ow ska gazeta  Goniec p o d a ła  n iedaw no 

ciekaw e szczegóły o przyw ile jach  R u sin ó w  w n a ­
m iestn ic tw ie lw ow skiem .

D yrek to rem  ta k  zw anych u rzędów  p o m ocn i­
czych je s t  tam  U k r a i n i e c  (R usin ) J a n  H o ­
l u k a ,  w ysłużony ża ndarm , posiadający  podobno 
n ad e r m ałe w ykszta łcenie. „P sim  sw ędem " — 
ja k  to m ów ią — do ch rap ał się  p . H o luka tej 
dość w ysokiej posady  i używ a je j te ra z  n a  p o ­
p i e r a n i e  R u s i n ó w i  n a  g n ę b i e n i e  P o l a ­
k ó w .

W szystk ie lepsze po sad y  p o o b sad z ał on R u ­
sin am i, k tó rzy  praw ie n ic n ie  ro b ią , n a to m ias t 
za  n ich  m u szą  ciężko pracow ać P o lacy . N iektó­
rz y  z tych  ru sk ich  urzędn ików  p rzyszli do n a ­
m iestn ic tw a zadłużeni po u sz y , a  dziś m a ją

m ają tk i po  k ilkadziesią t tysięcy  k o ron . Z abity  
n iedaw no  p rzez  R usinów  n a  un iw ersy tecie lw ow ­
skim  akadem ik  ru sk i K ocko by ł tak że  pom oc­
n ik iem  kan celary jn y m  w nam iestn ictw ie, a jego  
b ra t  i s io s tra  s ą  rów nież tak im i pom ocnikam i 
w nam iestn ic tw ie . S am  zaś d y re k to r H oluka, 
p rzy ją ł, co się u staw ie  sprzeciw ia , sw oich dw óch 
synów  n a  pom ocników  k an celary jnych  z p łacą 
po 100 k o ro n  m iesięcznie, a  ci synow ie tylko 
w a łę sa ją  się  po kancelary i w godzinach  u rz ę ­
dow ych, bo za  n ich  ro b ią  P olacy .

M imo tak ich  przyw ilejów  na w szystkich po­
lach , u rz ęd ac h  i szko łach  — krzyczą  ciągle 
R u sin i, że s ą  pokrzyw dzeni! N iejeden Polak 
chciałby  być tak  pokrzyw dzonym , —  R usin o m  
jed n a k  w szystko  za  m ało , bo oni- s ą  n ien a sy ­
ceni.

Z kraju i ze świata,
Z w o ła n ie  S ejm u .

D n ia  19-go s ie rp n ia  bieź. ro k u  odbędzie 
się w W iedn iu  k o n fe rencya, czy li n a ra d a  p re ­
zy d e n ta  m in is trów  d ra  B ie n erth a  z m arszałk iem  
k ra jo w y m  i prezesem  K o ła  polsk iego  w sp raw ie  
zw o ła n ia  Sejm u. R ząd  k ra jo w y  d ąż y  do tego, 
a b y  Sejm  zw ołano  n a  20-go  w rześnia.

Ś m ie s z n a  g ro ź b a  p. S ta p iń sk ie g o .

W  jed n y m  z o sta tn ich  num erów  Przyjaciela  
ludu, g rozi p. S ta p iń sk i, „ ż e  w o b e c  o d p o r ­
n e g o  z a c h o w a n i a  s i ę  s t a ń c z y k ó w  
w s p r a w i e  r e f o r m y  w y b o r c z e j ,  t r z e b a  
r o z w i n ą ć  t a k ą  a g i t a c y ę ,  a b y  i c h  p r z e ­
k o n a ć ,  że to  i n n e  c z a s y “ .

N a  to Gazeta Narodowa, k tó ra  zn a  dobrze 
sza ch erk i p . S tap ińsk iego  ze s tańczykam i ta k  
p isz e : „P ogróżka p . S tap ińsk iego  ro b i śm ieszne 
w rażenie , jeżeli się weźm ie n a  uw agę, że t o  o n  
w ł a ś n i e  w  o sta tn ich  dw óch la ta c h  p o p i e r a ł  
w s z y s t k i e  u s i ł o w a n i a  k o n s e r w a t y ­
s t ó w  d ą ż ą c e  d o  u t r ą c e n i a  r e f o r m y  w y ­
b o r c z e j .  W szak  g ło śn em  b y ło  jego  ośw iad­
czenie w  Sejm ie, ż e  r e f o r m a  t a  n i e  j e s t  
s p r a w ą  n a g l ą c ą .  O b ł u d n a  t o  k o m e d y a  
i n i c  w i ę c e j '1.

A u s tr y a  i W ęg ry .

G w ałty Niemców. W  I g ła  wie (n a  M oraw ach) 
m ia ła  się  ty m i czasy  odbyć uroczystość czeskich 
S okołów . G d y  ci w  g ru p a c h  zaczęli p rz y b y w ać  
do Ig ła w y , n a p a d li n a  n ich  tam tejsi N iem cy 
i zb ili ich  do k rw i. T a k ic h  to  ła jd a c tw  dopusz­
czają się N iem cy n a  ziemi m oraw skiej.



W  iołnierskie państw o  zam ien ia się pow oli 
A u s try a , idąc  w tem  za w zorem  P ru s . N iebaw em  
m ają uczniow ie w yższych  k las  szk ó ł g im n azy a l- 
uy ch  i re a ln y c h  pob ierać  w szkole n a u k ę  s trze­
lan ia . n ib y  w  ty m  celu , a b y  id ąc  do w ojska, 
ju ż  um ieli strze lać.

Z  in n y ch  państw .

Niemcy. Kanclerz B ethm ann-H ollw eg  —  ja k  
zapew nia  gazeta  Schlesischc Zeitung ■— n ie ty lk o  
n ie  je s t p rzeciw n ik iem  p o lity k i p rzeciw  P o la ­
kom  —  ale  będzie j ą  p ro w ad z ił na jenerg iczniej, 
a  w yw łaszczenie P o laków  w strz y m a ł n ie z m i­
ło śc i k u  P o lakom , lecz z in n y c h  zu p e łn ie  w zglę­
dów.

Rosya. Powrót dawnych rządów. W ładze  ro ­
sy jsk ie  w  K ró lestw ie P olsk iem  u c h w a liły  zam ­
k n ą ć  k ilk a  T o w a rzy stw  po lsk ich  zaw odow ych, 
i dobi'oczynnych . Z aw ieszono n aw et tak ie  tow a­
rzystw a, k tó re  m ia ły  n a  ce lu  szerzenie n a u k i— 
lu b  w a lkę  z chorobam i.

— Wielka am nestya  spodziew ana je s t  w R o­
sy i w ro k u  1912. W  tym że ro k u  p rz p ad a  800- 
le tn ia  rocznica w s tąp ien ia  obecnej d y n a s ty i  (ro ­
dziny ) R om anow ów  n a  tro n  rosy jsk i.

W Hiszpanii zanosi się  n a  w ojnę dom ow ą, 
a  co n ajm nie j g ro żą  tem u  k ra jo w i w ielk ie zabu­
rz en ia  w ew nętrzne. P re z y d e n t rz ąd u  m in is te r 
C anale jas  —  j a k  ju ż  p isa liśm y  — w ypow iedział 
w a lkę  K ościo łow i —  w zględnie zakonom  — 
i ośw iadczy ł, że m usi swoje p ostanow ien ia  p rz e­
prow adzić do sk u tk u . P ostępow an ie rządu  w y ­
w o ła ło  u  k ato lików  hiszpańsk ich  w ielk ie n ieza­
dow olenie i o p ó r przeciw  rządow i, k tó ry  to o p ó r 
p rz e jaw ia  się w licznych  d em o n stracy ach  po 
ró żn y ch  m iastach .

Anarchiści W Japonii. D opiero  n iedaw no 
dow iedz iał się św iat, że w  Ja p o n ii  w y k ry to  
g ro ź n y  sp isek  an a rch is tó w  jap o ń sk ich . Z am ie­
rza li oni zam ordow ać cesarza jap o ń sk ieg o  i k ilk a  
w y b itn y c h  osobistości p o litycznych . C zterech 
z ty c h  spiskow ców  skazano  n a  śm ierć.

Popierajcie pisma katolickie! O jciec św ięty  
P iu s  X . p o w ied z ia ł: „ Ż ą d a m y ,  a b y  k a t o ­
l i c y  ż y c z l i w i e  p o p i e r a l i  t y c h ,  k t ó r z y  
w y d a ją  p i s m a  p r z e j ę t e  d u c h e m  k a t o l i c k i m “ .

Nowiny i Rozmaitości.
Niektórzy Czytelnicy donieśli nam , że w tem  

d ru g iem  p ó łroczu  będ ą  trzy m ali sam  ty lk o  N ow y  
Dzioonek b e z  Św ia tła  —  a  n ad e s ła li to doniesie­

n ie dopiero  po za trzy m an iu  d w ó c h  zeszytów  
Św iatła  z lip ca  i z s ierpn ia . O tóż ty c h  Szan, 
C zyteln ików  p rosim y , a b y  za p łac ili  za te  za­
trzy m a n e  dw a zeszy ty  Św ia tła  50 h al., bo k ażdy  
zeszy t Św iatła  kosztu je 25  hal.

Jeszcze są tacy C zyte ln icy , k tó rz y  m im o 
naszy ch  p rzy p o m n ień  i p ró ź b  n ie  u iścili do tąd  
p re n u m e ra ty  n a  to d ru g ie  półrocze. T y c h  w szyst­
k ich  p ro sim y  po ra z  trzeci czy  czw arty , a b y  
n am  n ie  u tru d n ia li p ra c y  i ja k  n ajry c h le j p re ­
n u m era tę  n ad e s ła li, skoro  p ism o b io rą.

Nowe starostwo o tw arte  zo sta ło  3-go s ie r­
p n ia  bież. ro k u  w  O św ięcim iu. O bejm uje ono 
ok rę g i sądow e O św ięcim  i Z ato r, w ydzielone 
z pow iatów  B ia ła  i W adow ice.

Katastrofa kolejowa. W  niedzielę d n ia  81 
lip ca  b r . r .  z d e rz y ły  się  dw a pociąg i za S ta n i­
sław ow em  pod Ł o jow ą. C ztery  osoby odn iosło  
ciężkie ra n y , a  70  lżejsze. Pow odem  k a ta sto fy  
b y ło  złe  u staw ien ie  zw ro tn icy .

Jak Rusini popierają swoje szkoły. D o p ie rw ­
szej k la sy  rusk iego  g im n azy u m  w S tań isław ow ie  
za p isa ło  się n a  p rz y sz ły  ro k  szkolny , zaledw ie 
38 uczniów , a  d latego  ta k  m ało , bo w iększa 
część rodziców , n ależący ch  do narodow ości r u ­
sk iej, woli oddaw ać sw e dzieci do polsk ich  
szkó ł, n iż  do ru sk ich . W  po lsk ich  bow iem  szko­
ła c h  dzieci ich  rzeczyw iście się czegoś nauczą, 
a  w ru sk ic h  ty lk o  p o lity k u ją  i w ychodzą z ń ich  
po najw iększej części ja k o  hajdam ak i.

Szanowanie Żołnierzy. M inisterstw o w ojny  
w y d a ło  rozporządzenie, a b y  p rz y  ćw iczeniach 
w ojskow ych s z a n o w a n o  ż o ł n i e r z y ,  szcze­
góln ie, a b y  n ie  szafow ano z b y tn io  nocnem i ćw i­
czeniam i, wogóle ostrzega  przed  ćw iczeniam i, 
k tó re  p rz ek ra cz a ją  i w y c zerp u ją  s i ły  żo łn ierzy .

Zniesienie doboszów w armii. W  jesien i 
bież. ro k u  zniesieni zo s tan ą  dobosze p rz y  p u ł ­
k ac h  p iecho ty , na to m ias t po siad ać  będzie k aż d a  
k o m p an ia  po cz terech  trębaczy . P rzez reform ę 
tę  k aż d y  z p u łk ó w  z y sk a  po 32 k arab in ó w  
w stan ie  bojow ym .

Konie zabite przez pszczoły. D nia 15-go
lip c a  bież. ro k u  w y je c h a ł pew ien  gospodarz 
z G ró d k a  Jag ie llo ń sk ieg o  n a  żniw o w pole, 
u p ią ł  kon ie n a  d łu g ie j linew ce, a  sam  w pew- 
nem  oddalen iu  od n ich  ż ą ł  zboże. K o ło  godziny  
ósm ej ra n o  zau w aży ł, że w pow ietrzu  n isko  tw o­
rz y  się ch m u ra  pszczół z poblisk ie j w  polu  u s ta ­
w ionej pasiek i, lecz n ie z w rac a ł n a  to  w ielkiej 
uw ag i.

P szczo ły  w po lu  dziczeją i ju ż  n a  znaczną od ­
leg łość  w z b ran ia ją  p rz y s tę p u  do pasiek i. G d y  k o ­
n ie  z n a laz ły  się b lisko  pasiek i, pszczoły  rz u c iły  
się  n a  n ie, n ap rzó d  n a  ch ra p y , części na jczu l­
sze u  kon i, po tem  n a  uszy  i n a  c a ły  tu łów . 
N im  w łaśc ic iel k o n i to  spostrzeg ł, b y ło  ju ż  za-



późno. K o n ie  w y rw a ły  się z o p o n y  i u c ie k a ły , 
lecz u k łó c ia  b y ły  ta k  dotk liw e, źe p a d ły  na 
m iejscu  i  zg in ę ły .

Po pijaństwie — zabójstwo. W  Paczółto- 
w iac h  p od  K rzeszow icam i w yszli z k arczm y  pew ­
nej n iedaw nej n o cy  podpici p aro b cza k i n a  wieś, 
gdzie z n iew iadom ego pow odu p rzyszło  m iędzy 
n im i do sprzeczki, k tó ra  p rz em ien iła  się w k ró tce  
w ogó lną bójkę. W  czasie bó jk i w y c ią g n ą ł j e ­
den  z parobczaków  nóż i p c h n ą ł n im  w p iers i 
20-letn iego  J a n a  K u tern o g ę. O strze noża p rz e­
b iło  serce, pow odując n aty c h m ia sto w ą  śm ieró.

W ieść o zabójstw ie ro z esz ła  się szybko  po 
oko licy  i d o szła  do w iadom ości ża n d arm e ry i, 
k tó ra  za are sz to w a ła  pod  za rzu tem  zb rodn i trzech  
b ra c i O lszaneczków .

Bandyci w Borysławiu. W  n o cy  z 30-go
n a  BI-go lip ca  bież. ro k u  n a  pow racającego  
p iec h o tą  z kom isy i w  B olechow icach sędziego H .— 
i tow arzyszącego m u  o ficy a ła , n a p a d li op ry szk i 
i chcieli ich  obrabow ać. Sędzia w obron ie  w ła ­
snej u ż y ł b r o n i ; jednego  o p ry sz k a  t ra f i ł  w  rękę, 
d rug iego  w b rzuch . T en  d ru g i w kró tce potem  
u m a r ł . Ś ledztw o w toku . M iędzy o p ry szk am i 
zna jdow ali się tak że  K uźm ińsk i i I ły k ,  obaj 
do b rze  zn a n i cz łonkow ie p a r ty i  socyalistycznej. 
D ojdzie w n e t do tego, że so cy a lis ta  a  op ryszek  
będzie zn a cz y ło  je d n o  i to  sam o, bo coraz w ię­
cej opryszków  re k ru tu je  się z pośród  socyałów .

Cholera W Rosyi p rz y b ie ra  n ie b y w a łe  ro z­
m ia ry , zw łaszcza w  oko licach  n ad  D n iep rem . 
K o sz ary  robotn icze, ja k o  o g n isk a  ch o le ry  są  p a ­
lone. — W  T a g a n ro g u  (n a  S y b e ry i) p o rzuciło  
p ra c ę  4 .700  ro b o tn ików  z obaw y  przed  cho­
lerą .

Czworaczki, czy li cz terech  zd row ych  c h ło p ­
ców p o w iła  w gm inie C abaj k o ło  N e u try  (na 
W ęgrzech) żona s łużącego gm in n eg o  L u d w ik a 
M anerka.

Dzielny człowiek. N iezw y k łe  zdarzenie b y ło  
w N iem czech p od  m iastem  M insterem . S zed ł po­
ciąg  kolejow y, aż tu  pa lacz  n a  m aszyn ie , w sy ­
p u ją c  m ia łk i w ęgiel do pieca, spostrzega  w  nim  
nab ó j g ó rn icz y  d y n am ito w y , k tó ry  d o s ta ł  się do 
w ęg la  w idocznie przez n ieostrożność gó rn ików  
w  k o p a ln i. P alacz  n ie  n am y śla jąc  się a n i chw ili 
rz u c ił  ło p a tę  od w ęgli, s ię g n ą ł rę k ą  do p ieca 
w  sam  środek  p ło m ien i i szczęśliwie w y d o b y ł 
z niej n abó j. A ni zw aża ł n a  to, że ro zg rzany  
ju ż  nab ó j m ó g ł b y ł  w y b u c h n ąć  m u  w rę k u  
i rozszarpać  go n a  s trzęp y . Szczęściem, palacz 
p o p a rz y ł ty lk o  m ocno rę k ę  w sadziw szy  j ą  w p ło ­
m ienie, a  n a to m iast o c a lił życie i zdrow ie ja d ą ­
cy m  w pociągu  ludziom . G d y b y  nabó j w y b u c h ł 
w  p iecu , zn iszczy łb y  parow óz i pociąg  m u s ia łb y  
się rozbić. D z ie lny  palacz  o trz y m a ł od zarządu  
kolejow ego znaczną nagrodę.

Pół roku we Śnie.. W  szp ita lu  tam bow skim  
(w R osyi) zn a jd u je  się  w łościan in , k tó ry  śp i ju ż  
od p ó ł roku . C h o ry , m ło d y  i s i ln y  m ężczyzna, 
s ły sz y  w szystko  i n a  ża rtob liw e uw ag i lek a rzy , 
że b ęd ą  go „ k ra ja ć “ , da je  do zrozum ienia, że 
żyje. S tra c h  d z ia ła  n a  niego  w idocznie u z d ra ­
w iająco. C horem u doprow adza ją  pożyw ienie sp o ­
sobem  sz tucznym .

Samobójstwo 100-letniego starca. W e wsi
serbsk ie j z a s trze lił  się 100  le tn i s tarzec  G o ło - 
wowicz przed m ieszkaniem  swego sy n a . P ow o­
dem  sam obó jstw a b y ło  znużenie życiem .

Katastrofa na rzece. N a rzece W ołdze 
(w R osy i) zd e rzy ł się jed e n  parow iec z drug im . 
D w aj podróżni zabici, czterej ra n n i — a  k ilk u  
u to n ęło .

Walka Z murzynami. W  m ieście A nderson  
(w s tan ie  T ex as, w A m eryce) p rz y sz ło  do w a lk i 
m iędzy  b ia ły m i a  m urzy n am i. Z a b i t o  18 m u ­
r z y n ó w .

Wyrodny ojciec, w  N eapo lu  (we W łoszech), 
p o lic y a  w ta rg n ę ła  n a  sk u tek  don iesien ia do 
willi bogatego  w łaśc ic ie la  w inn ic , k tó ry  od p ię ­
c iu  la t  żonę i 11 dzieci trz y m a ł zam urow ane, 
każde w in n y m  poko ju  i m o rz y ł g łodem . Z b ro ­
d n ia rz a  aresztow ano.

P o  za aresz to w an iu  ok azało  się, że p o ży ­
w ienie p odaw ano  w ięźniom  przez okienko w m u ­
rze. S am  „ojciec ro d z in y “ , u z b ro jo n y  od stóp 
do g łó w  i otoczony w ielk im i psam i, cz u w ał, a b y  
n ik t  do z a m k n ię ty ch  się n ie  zb liży ł. P o p a d ł on 
w o b łą k a n ie , poniew aż w m ów ił w siebie, że 
żona i dzieci s tra c ą  jeg o  m ają tek . T y lk o  zręcz­
n y m  podstępem  u d a ło  się niebezpiecznego sza­
leń ca  obezw ładn ić i rodzinę jeg o  w ypuśc ić n a  
wolność.

Wybuch bomby. W  m ieście B arcelonie 
(w H iszpan ii) znaleziono n a  u licy  bom bę. G d y  
j ą  odw ożono wozem  n ieo pancerzonym  do policy i, 
b o m b a  po drodze w y b u c h ła  i p o k a le c z y ła  ciężko 
w iele osób.

Człowiek, któremu ogień nie szkodzi. W  A m e­
ry c e  ży je  k a p ita n  S pald ing , k tó ry  od najw cze­
śniejszej m łodości m ia ł  —  ja k  sam  g ło s i — 
w ielkie zam iłow an ie  do p ło n ą c y c h  i z a p a ln y ch  
przedm iotów , a  b aw iąc  się n im i n ie  od n o sił 
ż a d n y ch  oparzeń .

T e ra z  potrafi ów. p . S p a ld in g  p o ły k a ć  
p ły n n y  ro z to p io n y  o łów , roz top iony  lak , i m ówi, 
że zdaje m u  się, ja k o b y  p o ły k a ł  p rzysm ak i.

L ek a rz e  są w p ro st zdum ieni tem  zjaw i­
skiem . S p a ld in g  opow iada, że jego  n iew raźli- 
wość n a  og ień  u ra to w a ła  m u  ra z  życie. D o s ta ł 
się on  w ręce od d zia łu  In d y a n , k tó rzy  za m ordo­
w ali je n e ra ła  C uster. M iano go zabić. D la  sp ę ­
d zenia czasu zaczął, je ść  rozżarzone w ęgle, w y ­
do b y w ając  je  z o g n ia ; czerw onoskórcy  przerażen i



u p ad li n a  k o lana . T o  u ra to w a ło  m u życie, po­
n iew aż uw ażano go za w ielkiego czarnoksię­
żn ika.

Okrucieństwa żebraków. Z K rasn o b ro d u , 
w g u b ern ii lubelsk iej (w zaborze rosy jsk im ), p i­
szą do pism  w a rsza w sk ich : P rzed  dw om a la ty , 
podczas ja rm a rk u  dorocznego, zg in ę ła  dziew ­
cz y n k a  7 -le tn ia . P rzed  k ilk u  dn iam i m a tk a  jej, 
znow u podczas ja rm a rk u , przechodząc o k o ło  k o ­
śc io ła , d a ła  ja łm u ż n ę  ślepej dziew czynce, m ó­
w ią c : „M ódl się za duszę m ojego dziecka, k tó re  
zg inę ło  przed  dw om a la ty  n a  ja rm a rk u  tu ta j, 
a  k tó re  zapew ne n ie  ży je“ . D ziecko, u łyszaw szy  
to, zaw-ołało : „M amo, to  j a  jes tem  tw oją córką! “ . 
M atka  z początku  je j n ie p o zn a ła , lecz potem  
có rk a  d a ła  rozm aite dow ody, w ym ien ia jąc  w ażne 
sp ra w y  dom ow a i opow iadając, że żeb racy  w y­
k łu li  je j oczy g o rą cy m i d ru tam i i pow rozam i 
w y k ręcili je j ręce, k tó re  s tra c iły  k sz ta łt  p ie r­
w o tny .

Z aw ezw ana p o licy a  aresz to w a ła  w szystk ich  
obecnych  n a  ja rm a rk u  żebraków , w liczb ie około  
70  osób. D z iew czynka o p o w iad a ła  także o dw óch 
ch ło p cach , k tó ry c h  u k ra d ła  b a n d a  żebraków . 
C h łopców  odszukano i o d esłan o  do rodzicówr. 
R ozpoczęto teź śledztw o w  celu w y k ry c ia  że­
b ra k ó w  , k tó rz y  op row adzali dziew czynkę po 
ja rm a rk a c h , za b iera ją c  je j w ieczorem  d atk i 
o trzy m a n e  od „ lito śc iw y ch 11 pi’zechodniów .

Z  K a lw a ry i Z e b rzyd o w sk ie ]
o trzy m u jem y  n astęp u ją ce  pism o : 

P r z e s t r o g a .  D onoszą n am  z ró żn y ch  
okolic  i k ra jów , że po dom ach k ato lick ich  cho 
dzą oszuści i w y łu d za ją  grosz ciężko zap raco ­
w a n y  od ludu , rzekom o n a  re s ta u ra c y ę  G ro b u  
M atk i Boskiej n a  Ju b ile u sz  nadchodzący .

O św iadczam  w yraźn ie , że k lasz to r kalw a- 
ry jsk i  n ikogo n a  kw estę  n a  ten  cel n ie w y sy ła , 
a  k to  chce coś ofiarow ać dobrow olnie, p o sy ła  
pocztą n a  przekaz  do p o d p isa n e g o : X . Stefan  
Podworski, rezy d en t w G ro b ie  M atki Boskiej 
w  K a l w a r y i  Z e b r z y d o w s k i e j ,  G a lic y a .

Jak Stefan Czarniecki sprowadził króla 
Jana Kazimierza do Częstochowy.

W  sm utnych  d la P olsk i c h w ila ch , gdy 
w ro k u  1657 ze w szystk ich  s tro n  sza rp ali j ą  n ie ­
przy jac ie le , gdy Szwedzi, S iedm iogrodzian ie i inni j 
gospodarow ali w k ra ju , ja k  u  sieb ie w dom u, j 
z e sła ł n am  P a n  B óg bo h a te ra , jak ich  n ie w ielu ! 
zna jdu jem y  w dziejach  niety lko  n asz y ch , ale |-

| św ia ta  całego. B ohaterem  tym  był S te fan  C zar- 
; niecki. K tóż z n a s  n ie z n a  jeg o  czynów ?

O n je d e n  podczas za lew u k ra ju  przez wro- 
! gów  nie s trac ił ducha , on  jed e n  m yśla ł, aby  
; ra tow ać O jczyznę, aby  przyw rócić n a  tro n  p ra ­

w ow itego k ró la  — J a n a  K azim ierza , k tó ry  zew- 
! sząd śc iśn iony  n ieprzyjacie lsk iem  w ojskiem , sie- 
: dział w G dańsku , n ie m ogąc w rócić do sto licy .

W ysłany  do niego  od se n a tu  i królow ej 
i  S te fan  Czarniecki, gdy się dow iedział, iż A schem - 
| berg , S te inbok  i D uglas, w odzow ie szw edzcy, 
i  byli w bliskości G dańska , ro z sia ł w ieść, jak o b y  

n ie w iedząc o n ich , chciał p ro sto  p rzedzierać 
I się  do króla.

Z aszed ł m u d rogę A schem berg  z pułk iem  
sw oim , w sparty  posiłkam i od S te inboka, i tem  
w iększą m iał chęć do bitw y, im  m ocniej tkw iło 
m u w pam ięci h an ie b n e  rozp roszen ie  w ojska jego  
pod Jaro sła w iem  i n ied aw n a k lęsk a  pod C ho j­
n icam i.

Ale Czarniecki un ik ając  potyczki, częścią 
uchodził, gdy n ań  n ac ie ra ł n ieprzyjacie l, cz ę ś ­
cią gotow ość w szelką pokazyw ał do b itw y, aby  

I tym  sposobem  ciągnąć  za so b ą  ścigającego  
Szw eda. T ak im  sposobem  oprow adziw szy  nie- 

i p rzy jaciela po ca łym  k ra ju  P ru s  polsk ich , 
w dwóch dn iach  i jednej nocy  48  mil uszedł 
i s ta n ą ł  nakon iec w P łocku. T u , nad  brzegiem  
W isły założyw szy obóz, zew sząd śc iśn iony  przez 

j Szw edów , k azał w nocy  n a  kilku m iejscach  ro z ­
palić og ień , jak o b y  p ra g n ą ł d ać  w ypoczynek 

I w ojsku. T ym czasem  przez ca łą  noc s ta ł w go ­
tow ości do bo ju , a  ja k  tylko św itać zaczęło, 
m im o przejm ującego  zim na, szerokości i b y stro - 

: ści rzeki, gdy  widzi, że w ojsko ociąga się iść 
| za nim , rzucił się  z kon iem  w W isłę. W idząc 
| to, n a ty c h m ia st ca łe w ojsko poszło  za przykła- 
| dem  w odza, i w krótce s tan ę ło  szczęśliw ie n a  
! d rugim  b rzeg u  rzeki, cz terech  tylko ludzi u t ra ­

ciwszy podczas tej p rzep raw y . Podobnej odwagi 
dowód d ał był ju ż  C zarniecki pod W a rk ą  na 
P ilicy  i pod  G ołębiem .

Szw edzi rozum ie jąc , iż C zarniecki, otoczony 
z jed n e j s tro n y  w ojskiem , z drugiej m ając  na 
p rzeszkodzie W isłę, w padn ie im  w ręce, zdzi­
wieni byli n az a ju trz , u jrza w szy  go n a  drugiej 
s tro n ie  spoko jn ie sto jącego .

Zaczęli więc zew sząd zb ie rać  p rom y, aby 
się  m ódz przep raw ić  za n im . T y m czasem  C zar­
niecki, odpocząw szy  ze sw ym i, u d a ł się n a  g ra ­
nicę M azowsza. T u  w padł ja k  p io ru n  n a  n ie­
m ieckie w ojska e lek to rsk ie  i pobił je  pod w sią 
C horzelą i D ziałdow em . N astępn ie  z tą  sa m ą  
szybkością , ja k  pierw ej p rz ep ra w ił się przez 
W isłę i p rzyby ł szczęśliw ie do G dańska.

S tanąw szy  przed  kró lem , k tó ry  z wielką 
ra d o śc ią  go przyją ł, te rzek ł s ło w a :



„Od d zieciństw a m ego aż do siw izny, k tó ra  i 
m n ie  o k ry ła , żołnierz pod  p anow an iem  ojca, i 
b ra ta  i tw ojem , n a jja śn ie jsz y  panie , użyty  te ­
ra z  je s te m  do poselstw a, abym  ozna jm ił wa- i 
szej królew skiej m ości o sm u tn y m  s tan ie  Ojczy­
zny . Jak b y  m i było słodko, gdybym  przyn iósł 
w aszej królew skiej m ości pom y lśn ie jszą  wiado- j 
m ość, że w yroki zm iękczone n ieszczęśliw ościam i 
n aszem i, pozw oliły  n am  przecież używ ać m i­
łego pokoju.

Ale jeszcze  n ie za jaśn ia ło  niebo, gdy  oprócz 
p ó łnocnej burzy , naw ałn o ść  od g ó r karpackich  
p o w sta ła , m io ta jąca  nam i. H a ń b a  im ien ia  chrze- | 
ścijańsk iego , R akoczy , bez żadnej p rzyczyny I 
w kroczył do k ra ju  i dzicz sw oją chciw ą łu p u  | 
p row adząc, w szystko  ogniem  i m ieczem  p u s to ­
szy. O dgłos tych k lęsk  naszy ch  odbił się ju ż  
m oże o uszy  tw oje, n a jjaśn ie jszy  panie , jed n a k że  
kró low a L udw ika, rów nie tro sk liw a o zdrow ie 
tw oje, ja k  o ca łość O jczyzny, p ry m as  ko ro n n y  
i p ierw sze osoby, po sy ła ją  m nie, ab y  p rosić  
cię, n a jja śn ie jsz y  kró lu , byś szed ł n a  ra tu n e k  
g inącej Ojczyźnie.

Niech cię ty lko  zdrow ego po śró d  n a s  oglą­
dam y, se rc a  n asz e  n ag ro d zą  m ęstw em  pom ie- 
n io n e  k lęsk i, i jeżeli k iedy zachw iaw szy  nam i 
lo s o k ru tn y , g rąży ł n a s  w n ieszczęśliw ościach , 
te ra z , przyzw aw szy n a  pom oc m ęstw o, albo się 
w esprzem y w upad k u , albo chw alebną śm ie rc ią  
za trzem y  n ie s ła w ę ; a  co w przeciągu  dwóch 
la t zdarzyło  się złego, bardziej przeciw ności 
losu , niż naszej winie przypiszesz. P rze to  abyś 
pow rócił, n a jja śn ie jsz y  pan ie , k ró low a im ć m ał­
żonka, s e n a t  i O jczyzna d o p ra sza  się tego, 
ażeb y śm y  za  pośredn ic tw em  tw oim  zachow ali 
O jczyznę, w ystaw ioną n a  łu p  najezdników , a  ze 
w szech s tro n  o g arn io n ą  pożarem  P olskę u g a ­
sili k rw ią n iep rz ejed n a n y ch  n iep rzy jac ió ł n a ­
szy c h 11.

G dy skończył C zarniecki, k ró l m iłościw ie 
podziękow ał m u  za  tru d y  jeg o  i złożyw szy pod 
n oc ra d ę , postanow ił w yjechać z G dańska.

Jakoż po kilku  dn iach , m a jąc  p rzy  sobie 
jed y n ie  trzy  ty siące jazdy , n a  k tó rej czele s ta ł 
S te fan  C zarniecki, p rzeby ł śp ieszn ie  P o m eran ię , 
p rzy b y ł do K alisza, a n astęp n ie  do C zęstochow y.

P rzybyc ie  kró la  tem  w iększą ra d o śc ią  n a ­
pełn iło  w szystk ich , im  m niej by ło  nadziei, aby  go 
oglądać, gdyż w ojsko szw edzkie, o p rzew ażają­
cych siłach , czuw ało  w szędzie około G dańska, 
trzy m a ją c  kró la  w oblężeniu .

C zęstochow a pośród  K rólestw a ogarn ię tego  
przez Szw edów  była sch ron ien iem  J a n a  Kazi­
m ierza  bezpiecznem . S tąd  obm yślił on  ś rodk i 
ra tu n k u , s tąd  w ysłał posels tw a do m ocarstw  
eu ropejsk ich , s tąd  w reszcie w yruszył, aby  zwy­
ciężyć w rogów  i zasiąść  na osieroconym  tronie.

Źe się to  szczęśliw ie s t a ło , S tefanow i C zar­
nieckiem u P o lska  po w szystkie czasy  zaw dzię­
czać pow inna.

Z G O SPO D A R STW A .
C h c ą c  w y r a b ia ć  d o b re  m a s ło

trze b a  uw zględnić co n a s tę p u je :
1) Mleko pow inno być dobre i pochodzić 

od zdrow ych, praw idłow o żyw ionych krów . D o­
jen ie  k rów  w inno być s ta ra n n ie  w ykonanem  
z p rz estrze g an iem  czystości. Z m lekiem  trz e b a  
się  n a d e r  oględnie obchodzić, bo ju ż  n . p. za­
d uch  łatw o m leku się udziela.

2) N a jlepszą śm ie ta n ą  będzie z centryfugi 
(w irów ki). O d tłuszczanie m leka odbyw a się tu ta j 
b ard zo  dok ładn ie , p rzyczem  m leko oczyszczo- 
nem  zostaje .

3) R ob ien ie  m a s ła  w inno być praw idłow o 
w ykonanem . D obra m a sz y n a , jak ich  obecnie 
n ie b rakn ie , będzie konieczną. Ś m ie tankę z a ­
grzew a się w staw iając j ą  w c iep łą w odę. Ale 
p rz es trze d z  trze b a  przed  w lew aniem  ciepłej wody 
do śm ie tan y . Byłoby to  b łędnem  postępow an iem . 
Z  rob ien iem  m as ła  trze b a  p rz estać , sko ro  u tw o rzą  
się  kuleczki wielkości g rochu

4) M asło trze b a  p raw idłow o w ygniatać, nie 
zan ad to  za tem . Nie należy  m asła  rę k ą  dotykać, 
ty lko  w yjm ow ać za  p om ocą ro d z a ju  „durch - 
s z la g u “ lub łyżki z dziurkam i. A by m asło  nie 
było  zb y t rządk iem  i n ie strac iło  a ro m a tu , trze b a  
w ody m ało dolew ać. S am o się przez się ro z u ­
m ie, źe w oda przy  w ygn iatan iu  m asła  użyta, 
pow inna być zupe łn ie czysta .

5) M asło trze b a  przechow yw ać w ch łodnym , 
przew ietrzonym  lokalu. Św iatło  słoneczne nie 
m oże m ieć p rzy stęp u . Jeżeli m asło  n a  sp rzed aż  
przeznaczono , za leca się je  ja k  najw cześnie j n a  
ta rg  lub t. p. w ysłać. Do ow ijan ia n ad a je  się 
pap ie r pergam inow y.

R o z sz e rz a jc ie  
„ N O W Y  D Z W O N E K "

m ięd zy  zn a jo m y m i!

T O  I  O W O .
Latająca armia.

Z apom ocą balonów  i sam olotów  (a ero p la­
nów) będzie m ożna w p rzyszłośc i przew ozić 
w  pow ietrzu  w ojsko —  a  naw et w a lk i będ ą  
się  o d b y w a ły  w  górze. U ła tw ią  to  dzisiejsze 
najnow sze w ynalazk i.



N ie od dzisiaj je d n a k  m y ślą  ludzie o la ta ­
jące j a rm ii. Ju z  p rz ed  stu  la ty  żyw o zajm o­
w a ła  ta  m y śl w yobraźn ię  jednego z jen e ra łó w  
fran cu sk ich , z czasów napoleońsk ich . J e n e ra ł  
R esn ier w y k o n a ł z d ru tu  żelaznego i p iór 
p tas ich  p a rę  sk rz y d e ł p ta k a , k tó re  m ia ły  u trz y ­
m ać cz łow ieka w pow ietrzu.

W ed łu g  p lan u  R esn iera  c a ła  a rm ia  tak ich  
sk rz y d la ty ch  żo łn ie rzy  m ia ła  przelecieć przez 
m orze do A nglii i za jąć ten  k ra j. J e n e ra ł  R e­
sn ie r sam  u rz ąd z ił p ierw szą p róbę w zlotu, ale 
n ie  z d o ła ł  się u trzy m a ć  w pow ietrzu  n ad  k ilk a  
sekund  i sp a d ł z d ac h u  swego dom u do obole 
p ły n ąc e j rzeki. „W ojsko  la ta ją c e 41 pozostało  n a ­
d a l za g ad k ą  przyszłości, k tó ra  ato li coraz wię­
cej zb liża się do rozw iązan ia  i u rzeczyw istn ien ia .

Okulary podwodne.

Stw ierdzono, że cz łow iek  w idzi pod  wodą 
bardzo  źle i naw et dość w y raźn y c h  przedm iotów  
odróżnić n ie może. P odobno  zależy to n ie od 
tego, że w wodzie je s t  za m ało  św ia tła , ale  że 
w wodzie siln ie się za ła m u ją  prom ien ie św ia tła , 
w sku tek  czego oko n ie może m ieć do k ład n eg o  
ob razu  przedm iotu .

A b y  u su n ąć  tę  przeszkodę, zrobiono o k u  
la ry  z żó łtaw y ch  szk ie ł og rom nie w y p u k ły c h , 
i teraz m ożna ju ż  za pom ocą ty c h  oku larów  1 
widzieć pod  w odą ta k  w yraźn ie, ja k  n a  po­
w ierzchn i ziemi. W y n a laze k  ten  będzie bardzo  
p rz y d a tn y  d la  n u rk ó w , zw łaszcza p rz y  n ap raw ie  j 
p od  w odą okrę tów , p rz y  połow ie p e re ł  i gąbek , 
a  także d la  naukow ego b ad a n ia  d n a  m orskiego .

Dom dla emigrantów polskich.

W  N ow ym  J o rk u  zna jdu je  się in s ty tu c y a  
bardzo  poży teczna  d la  naszych  rodaków , k tó rzy  
em ig ru ją  do S tanów  Z jednoczonych pó łnocnej 
A m ery k i. J e s t  to  „D om  św . J ó z e f a "  u fu n d o ­
w a n y  i w zniesiony  d la  o p iek i n ad  polsk im i i l i ­
tew skim i em ig ra n ta m i przez p o lsk ich  i litew ­
skich  k a p ła n ó w  w ro k u  ‘1 896 p rz y  u licy  117 
B road  S tr.

Dom te n  b y ł  i je s t  do tąd  łąc zn ik iem  ru c h u  
em igracy jnego  pom iędzy O jczyzną a  A m eryką. 
T u ta j  w w olnych  chw ilach  g rom adzą się  z w ła ­
szcza em ig ra n tk i n a  p o u fn ą  g a w ę d ę ; tu ta j od ­
b ie ra ją  lis ty  z O jczyzny  i w y sy ła ją  ko respon- 
dencyę, p o s łu g u ją c  się w tem  w ielebnem i S io­
stram i lub  tow arzyszkam i, k tó re  p isać  um ieją. 
W D om u św. Józe fa  w obecności i za pośre­
dn ictw em  S ió str F e lic y a n e k  godzą się n a  służbę, 
o trzy m u ją  p ra cę  i spędzają pod  ich  okiem  w olne 
d n i od obow iązków . D ochód w p ierw szym  k w a r­
ta le  bież. ro k u  w y n o s ił 5 .100  dolarów , rozchód i

4 .9 9 7  dolarów . P o ży tec zn a  ta  in s ty tu c y a  rozw ija 
się p raw id łow o .

Dlaczego Pan Bóg nie zesłał Anioła?

J a n  B artłom iej K ro p id ło , kow al z zaw odu, 
p rz y szed ł ra z ,  szukając p ra c y , do pew nego 
„ośw ieconego11 m iasteczka  i zanocow ał w g o ­
spodzie. P rzy p a d ek  z r z ą d z i ł , źe tego  sam ego 
wieczora o d b y w a ło  się  tam  zgrom adzenie socyalno- 
w olnom yśle, n a  k tó rem  pew ien  z n a n y  w o ln o m y ­
śliciel w y g a d y w a ł n a  P a n a  B oga i n a  Św ię­
ty ch . N a  końcu , chcąc przem ów ić sw ym  s łu c h a ­
czom dosadnio  do rozum u, z a w o ła ł : „S ły sze ­
liście, com  pow iedz ia ł o P a n u  B o g u ?  Je ś li je s t  
ja k i  Bóg, czem uż teraz n ie ześle A n io ła  z n ieba, 
żeby  m nie  w  tw arz  u d e rz y ł ?“•

T ego  ju ż  n ie m ó g ł znieść nasz poczciw y 
kow al i b u rk n ą ł  p o d  n o sem : „T y le  ju ż  tam  
m ożem y sp raw ić  b ra tk u , n a  to n ie p o trze b a  
A n io łó w !11 I  n im  się sp o strze g ł nasz ośw iecony 
m ąd ra la , o trz y m a ł dw a policzki, k tó ry c h  się 
zap raw dę ręce kow alsk ie pow stydzić n ie m u­
s ia ły . „ K a z a ł was P a n  Bóg p iękn ie  pozdrow ić11, 
rz e k ł do o słu p ia łeg o . „D la  tak iego  p rz em ąd rza­
łe g o  h u lta ja  szkoda m u p o sy ła ć  A n io ła  z nieba. 
T o  B arte k  K ro p id ło  tak że  p o tra f i11.

Socyalista — przeciw cesarzowi.

G d y  w czerw cu bież. ro k u  rz ąd  p ru sk i za­
ż ą d a ł od sejm u, a b y  ten  u ch w alił podw yższenie 
l is ty  cyw ilnej (czyli p en sy  i) d la  cesarza  W il­
h elm a, z a b ra ł  g ło s  p rz y  o b ra d ach  n a d  tem  ż ą ­
daniem  so cy a lis ta  H offm an, i ta k  m niej więcej 
m ó w ił :

„ Je ste śm y  zdan ia , że k ró l z do tychczaso ­
w ym i dochodam i sw ym i w yżyć może. M a on 
4 5  m ilionów  m are k  rocznie, czy li dziennie p rz e­
szło  48 ty sią ce  m are k , n a  godzinę p rzeszło  5 
ty sięcy , n a  sekundę p ó łto re j m ark i (1 kor. 80 hal.).

R o b o tn ik  za i'ab ia ty s ią c  m are k  rocznie, 
przez c a łe  życie dostaje ty le , co k ró l w jed n y m  
dn iu . K ró l u trzy m u je  ty le  zam ków , czem u nie 
d a ru je  ich  prow ineyom , je s t  ich  50 do 80 , a  ca łe  
la ta  sto ją  próżne. K ró l w ciąż podróżuje, czy n ie 
b y ło b y  lepiej p ła c ić  ty lk o  za te n  czas, w k tó ­
ry m  je s t  w k r a ju ; posłow ie do p a rla m en tu  do­
s ta ją  ty lk o  wów czas d y e ty , jeże li są  w p a r la ­
m encie. W  chw ili, g d y  b ra k  p ien iędzy  n a  n a j­
p otrzebniejsze rzeczy, m a rz ąd  odw agę w y stąp ić  
z tak im  p ro je k te m ! T o  je s t  w yzw anie rzucone 
ludow i, p ro w o k acy a ta k  w ielka , n a  ja k ą  się ża­
den  rz ąd  w c a ły m  świecie n ie  o d w a ż y ł! — Nic 
jed n a k  n ie  p o m o g ły  te w yw ody  p o s ła  eocyali- 
s tycznego— bo sejm  podw yższenie p en sy i uchw alił.



Różne rady pożyteczne.
Kolki U dzieci pochodzą najczęściej z n a ­

g ro m ad z en ia  się  gazów  w je lita c h  sku tk iem  k a ­
ta ru  je lit . N ajlepszym  środkiem  n a  usunięcie 
gazów  je s t  p odan ie  lek u  przeczyszczającego lub  
lew a ty w y , dobrze też d z ia ła  w ysm arow an ie  
b rz u szk a  o liw ą, p odan ie  h e rb a tk i z an y ż u  lub  
k o p ru  w łoskiego .

Liszaj je s t  c h o ro b ą  bardzo  częstą i ogólnie 
znaną. Może b y ć  przeniesiony  n a  cz łow ieka  zd ro ­
wego przez do tknięcie . N ajdzieln iejszym  śro d ­
k iem  p rzeciw  liszajow i je s t  m a ś ć  c y n k o w a ,  
k tó rą  m iejsce ch o re  sm arow ać należy .

Is tn ie ją  pew ne o d m iany  lisza ja  uporczyw e, 
po lega jące n a  dziedziczności czyli przechodzące 
z rodziców  n a  dzieci. W  ta k ic h  w y p a d k ach  n a  
pierw szem  m iejscu  n ależy  dobrze odżyw iać się 
i używ aó ru c h u , a  nad to  zażyw ać arsen , i p rz e­
tw o ry  żelazne z ap tek i.

Sól dla inwentarzy. Soli n ie  trze b a  m ięszać 
razem  z paszą, g d y ż n ie  w szystk ie zw ierzęta 
m ają rów ne zapo trzebow an ie soli. — S tosuje 
się do poszczególnych sztuk  u  jednego  i tego 
sam ego g a tu n k u  zw ierząt. Znaczniejsza różnica 
co do zapo trzebow an ia  soli zachodzi z pew no­
śc ią  pom iędzy  różnym i g atu n k a m i naszych  zw ie­
rz ą t  dom ow ych. T a k  n. p. zapo trzebu ją  kozy  
i owce najw ięcej soli, cokolw iek  m niej soli po ­
trzeb u je  b y d ło , jeszcze m niej św inie, a  nakon iec 
kon ie . O s ta tn ie , to  je s t  konie m ogą się o b y ć  zu­
p e łn ie  bez soli, jeżeli o trzy m u ją  paszę n a tu ra ln ą  
z zdrow ego s ian a , ow sa i sieczki.

C E N Y  Z B O Ż A .
W Krakowie (9 s ie rp n ia  za 50 k lg.). 

P szen ica  czerw ona i ż ó łta  od 9 K  75  h  do 10 
K  —  h., ży to  targ o w e od —  K  — h. do — 
K  —  h., jęczm ień  od 0 K  —  h. do 0  K  — h ., 
jęczm ień  gal. n a  k ru p y  7  K  25 h . do 7 K . 75  h., 
ow ies ta rg o w y  7  K  75  h . do 8  K . —  h ., n a  p a ­
szę now y  7  K  25 h . do ? K  50 h ., g ro c h  zw y ­
k ł y  11 K  —  h. do 11 K . 50 h., karto fle  s to ­
ło w e  2  K  —  h. do 2  K . 50 h.

We Lwowie (z d n ia  8 s ie rp n ia  za 50 k lg.).
P szen ica  9 K  30 h . do 9 K  50  h., ży to  6
K . 80 h. do 7  K  —  h., jęczm ień  b ro w a rn y
—  K  —  h. do —  K  —  h ., g roch  do g o tow an ia
— K  —  li. do —  K  —  h ., w y k a  —  K . — h . 
do — K  —  h ., k o n icz y n a  szw edzka —  K . — h. 
do —  K  —  h ., k o n icz y n a czerw ona —  K  — h. 
do —  K  — h ,, ty m o tk a  —  K  —  h. do —  K  —  h ., 
rzepak  zim ow y h . K  —  h, do —  K  —  h ., siano 
gorsze —  K  —  h. do — K  —  h ., faso la —  K
—  h. do —  K . —  h., b o b ik  —  K  — h. do
—  K  — h.

Wszelkie maszyny i formy
najnowszej konstrukcyi
do w y r o b ó w  cem en­
to w y ch  sp rzedaje n a  

ra ty

fabryka maszyn 

J. S ła s z k o
w Skoczowie

Ś lą s k  a u s t ry a c k i  
jut C enn ik i darm o.

Na re u m a ty z m
gościec, p o strzasł (ichias) i w szelkie łam ania, 
po leca się uśm ierzające nacieranie, od  wielu 
la t ogrom nie rozpow szechnione, p rzez wielu le­
karzy ordynow ane, i p rzez znakom itości u - 

znane
Linimentun Gautheriae compositum

z praw nie za re jestrow aną  m arką och ronną

„Nerwol1*
chem ika D ra Ju liusza F rancoza, ap tekarza  
w  T a rnopo lu . —  Cena flakonu 80 hal., po rto  
osobno. —  10 flakonów — 8 ko ron  franco , 
nie licząc rów nież opakow ania.

W  Niemczech 1 flakon 1 m. 20 fenigów, 
Tysiące listów  dziękczynnych do przeglą­

d n ięc ia .— D w a razy dziennie wysyłka poczto­
wa. Do nabycia w każdej w iększej ap tece, 
względnie w ap tece  chem ika Dra. J u l i u s z a  
F r a n c o z a  w  T a r n o p o l u

We Lwowie do nabycie w aptekach: Dewechego. 
Ehrbacha, Haya, Łazowskiego, Mikolasza, Pinelesa i 
Brettlera, Dr. Piepes-Poratyńskiego, O berharda, Skle- 
pińskiego i Zarzyckiego. — W Krakowie w aptekach 
Redyka i Wiśniewskiego, jakoteż w drogueryach Wi­
szniewskiego i Zopotha.

Przy zamówieniu, proszę się powołać na anons 
w te j gazecie.


